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D rugie  P ó ł r o c z e  1859 roku.

33.. W
Opłata prenumeracyjna wy­

nosi: a) ty Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12);: 
Miesięcznie kop. 60 (zip. 4.J 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca się k. 5 (gr. 10) micsięćz KRONIKA

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą, rocznie rs. 12 (żłp. 
80J; kwartąl, rs. 3. (złp 20). 
\Y  Cesarstwie. taż sama opła- 

/ _** o° Jią pr^tSijcyi w Króle- 
I stwie, z-doflaiMVn rs. 4 rocznie 
V lub 1 l* a r ta l i^ z a  koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Św. Euzebiusza Wyznawcy.
Wschód słońca o g. 4 m. 39.—Zach. o g. 7. rn. 30. Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w noł. ciep. 18 

scie Aro 41o. wprost kościoła X X . Karmelitów. Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2.

— Z  Petersburga, 24 lipca (o sierpnia). —
Przez dyplomy C e s a r s k i e  z dnia 26 czerwca 

i 1 lipca. Najiniłościwiej mianowani zostali ka­
walerami orderów: św. Włodzimierza klassy 2-ej. 
Opiekun honorowy, radca tajny Mikołaj Chajny- 
ków; Sw. Anny klassy 1-ej z koroną, C e s a r s k ą  
i z mieczami nad orderem: naczelnik sztabu re­
zerwowej piechoty armii, jenerał-maj or Platon 
Kowalenski, Sw. Anny klassy 1-ej z mieczami 
nad orderem; naczelnik rezerwowej dywizyi kau- 
kazkiej, jenerał lejtnant Józef Musnicki, i pomo­
cnik naczelnika dywizy: rezerwowej 5-go korpu­
su armii, jenerał-major Piotr Ratow.

N A JJA ŚN IE JSZ Y  CESARZ, zatwierdzić ra­
czył przywilej i statuta Towarzystwa Jeneralne- 
go Bankowego i Handlowego w Petersburgu, z 
kapitałem 200 milionów franków, podzielonym na 
400000 akeyi, po 500 fr. każda. Założycielami 
tego Towarzystwa są: Baron de Haber, Admi­
nistrator Banków Darmsztadzkich; Hansemann, 
b. Minister Finansów w Prusach, obecnie Dyre­
ktor Jeneralny Banku Eskontowego w Berlinie, 
i Baron Miithens.

Na przedstawienie Kommissyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, Rada Administra­
cyjna na posiedzeniu z d. 17 (29) lipca r. b. 
udzieliła Julii Krzeczkowskiej, pozostałej wdo­
wie po Aleksandrze Krzeczkowskim, niegdy me­
chaniku w urzędzie fabryki stempla przy Kom­
missyi Rządowej Przychodów i Skarbu, dziesię­
cioletni list przyznania, na wynalezioną przez 
niegdy jej męża machinę do kontrolowania wagi 
bydła żywego, oraz wszelkich ciężarów, a to po­
dług opisu i rysunków, złożonych w pomienio- 
nej Kommissyi Rządowej.

Na przedstawienie Kommissyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, Rada Administra­
cyjna mianowałaksiędza Wincentego Kalinowskie­
go komendarza kościoła parafialnego we wsi J a ­
nowce gubernii Augustowskiej, Proboszczem rze­
czonego kościoła.

O

Przez rozkaz C esa rsk i do Zarządu Wojenne- 
S2_^_d^^b^^^ ipca^prgy jęCj zostalj do służby:

W Jeździe: Uwolniony z Majorów, w stopniu 
Podpułkownika, zostający w jeździe armii i

£rzy Kaneellaryi Namiestnika J e g o  C e s a r s k o  
ibóEEWSKiE.i Mości w Królestwie Polskiem 

Hatzfełd, na Podpułkownika w jeździe armii, z 
mianowaniem go starszym pomocnikiem inspekto­
ra spisu wojskowego i poboru rekrutów W K ró­
lestwie Polskiem. W piechocier Uwolniony jako 
pełniący obowiązki Członka Audytoryatn polo- 
wego armii czynnej (nateraz 1-ej), Jenerał Major 
Dokudowski, do piechoty armii, z mianowaniem 
Inspektorem spisu i poboru rekru tów  w Królestwie 
Polskiem.

In stru kcya . / )  jtrzy jm o w n n iu  m ałoletn ich  syndic
z Królestwa Polskiego do Korpksóid Kddetóic. 

{Dokończenie.)
Oprócz tego, co do sierot: ma być złożone 

świadectwo sieroctwa, podpisane przez miejsco­
wą władzę policyjną lub gubernialnego marszał­
ka szlachty, wyjaśniające: czyli przypada im w 
spadku i jaki mianowicie majątek.

§ 4. Prośby z poszczególnionemi wyżej dowo­
dami, winny być podawane’przez szlachtę o takich 
tylko małoletnich, którzy są w wieku oznaczo­
nym do przyjęcia do korpusów kadetów.

§ 5. Gdy przyjęcie do korpusu kadetów ma 
miejsce tylko raz w roku, a listy małoletnich 
wybranych do kadetów, przedstawiane bywają 
w_ miesiącu Maren pod zatwierdzenie wydziało­
wi zakładów wojenno-nankowych w sztabie głó­
wnym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , przeto szlachta 
życząca oddać synów swych lub krewnych do 
tych zakładów, winna wcześnie zanieść w tej 
mierze do Namiesnika Królestwa prośbę, nie pó­
źniej jak przed dniem 1 (13) lutego, szczególnie 
zaś o takich kandydatach, którzy w roku na­
stępnym wyjdą z wieku przepisanego do przyję­
cia do kadetów.

§ 6. W razie niedokładności lub braku jakich 
dowodów, kancellarya Namiestnika nie wchodząc 
z podającym w korrespondencyą, prośbę jego, 
jako niepopartą dowodami, pozostawi bez skutku 
•i zwróci ją następnie podającemu, podobnie jak 
to uczyni z innemi prośbami odmownie zdecy­
dowanemu

§ 7. W  prośbach ma być koniecznie wymic-

monć miejsce zamieszkania podającego, (na pro­
wincyi ̂ gmina i powiat, w Warszawie numer do- 
mu); jeżeliby zaś interessenci, po zaniesieniu 
prośby, zmienili miejsce zamieszkania swego, 
winni natychmiast donieść o tern kaneellaryi N a­
miestnika Królestwa.
. § 8. Skoro podający wezwany będzie o odwie­

zienie małoletniego do jednego z bliżej położo­
nych korpusów kadetów, jako to do miast Poło- 
cka i Kijowa, winien natychmiast po otrzymaniu 
takowego Wezwania, odwieźć kandydata dla po­
mieszczenia go tv korpusie kadetów, do którego 
będzie przeznaczony, bądź osobiście, bądź przez 
upoważnioną do tego piśmiennie osobę, zkąd taż 
osoba odwożąca kandydata, nie pierwej będzie 
mogła wydalić się, aż otrzyma od władzy kor­
pusu pokwitowanie, jako małoletni rzeczywiście 
do liczby kadetów przyjętym został.

§ 9. Pokwitowania takowe mają być przedsta­
wione kaneellaryi Namiestnika Królestwa, w cią­
gu dwóch miesięcy, licząc od dnia decyzyi za­
padłej na przyjęcie do korpusu kadetów mało­
letniego szlachcica: jeżeli zaś w tym przeciąo-u, 
wspomnione pokwitowanie nie będzie złożone° W 
kaneellaryi, a rodzice lub opiekunowie małoletniego 
nie udowodnią w przeciągu tego czasu rzeczy­
wiście ważnych przyczyn, dla których nie mogli 
tego dopełnić, w takim razie małoletni wykre­
ślonym zostanie z listy kadetów korpusu, d 
miejsce jego zajmie inny kandydat, prawo do 
tego mający.

§10 . Małoletni synowie szlachty Królestwa 
Polskiego, przeznaczeni do odległych korpusów 
Kadetów w Cesarstwie, jako tó: do P e te r s b u r ­
skich i Moskiewskich, oraz Carsko-Sielskieo-o 
Tulskiego, Nowogrodzkiego, Woroneżskiego, O r­
łowskiego i Tambowskiego, wysłani będą dó 
miejsca przeznaczenia swego kosztem Skarbu i  
dla tego osoby otrzymujące zawiadomienie o cza­
sie dostawienia małoletnich do Warszawy, winny 
stosownie do uczynionego przez nie zobowiąza­
nia^ się piśmiennego, dostawie ich bez najmniej­
szej zwłoki do Kaneellaryi Namiestnika Królem 
stwa na dzień jaki oznaczony będzie, a to w ce­
lu odesłania ich następnie do korpusu Kadetów; 
jeżeliby zaś kandydat dla słabości lub innych 
przyczyn nie mógł stawić się w rzeczonej Kan- 
£ellaryijia termin oznaczony, wówczas należy ją

WSZYSTKO ŹLE. WSZYSTKO 1I0BI1ZE.
PO W IA STK A  OBYCZAJOW A.

{D a lszy  ciąg, patrz Nr- 32 Kr )
Łza bolesna zabłysła w oczach zniecierpli- 

wionej _ ma k,. Wolałaby natychmiast mówić o 
interesie, lecz uczuła że musi wprzódy u ł a g o ­
dź,ć rejenta. Przemogła się zatem i odpowie­
działa z pozorną spokojnością.

Panie rejencie, jeżeli mię zechcesz posłuchać 
powiem ci o takich wypadkach, które przekona­
ją pana, że już nie  ̂mogę myśleć o połączeniu 
ńaszych dzieci. To więc tylko powiem, że niczyje 
przywiązanie, być nie może czystszem i mocniej- 
szem, jak  mojej córki_ do Stanisława. Nie smuć 
®ię zbytecznie oddaleniem syna. Znasz go i wiesz 

nic złego nie zrobi. Za kilka dni rzuci się 
do nóg twoich i prosić będzie o przebaczenie. W y­
dajesz go, przebaczysz mu ten błąd i aż do 
kresu życia będziesz cieszył się dobrym i pra­
cowitym synem. To prawda, że jest za nadto 
czuły j wierzy lada wieściom i pozorom, lecz 
^  dowodzi że ma serce dobre i kochające. 
•Jeszcze oboje byli dziećmi, a już z radością my­

ślałam, że moja Joanna będzie żoną jego. Nowa 
przeszkoda odebrała mi wszelką nadzieję w tym 
względzie.

Zdziwiony żałosnym tonem i smutkiem pani 
Rzepeckiej, rejent uspokoił się i ochłódł.

— O jakiejże przeszkodzie powiadasz sąsiadko?
— Spadło na nas nieprzewidziane nieszczęście 

Zubożeliśmy do szczętu, rzekła.
— Wyście zubożeli? to nie podobna.
— Taka była wola Boska.
— Lecz cóż to się znaczy? Co sie stało?
— Czy pozwolisz pani, żebym ci wszystko opo­

wiedziała, czy zechcesz posłuchać mię z zwy­
czajną życzliwością i pamiętać żeśmy byli przy­
jaciółmi od lat dziecinnych?

— O Boże! zawołał rejent; siadaj pani i po­
wiedz co się. stało.

Wtenczas opowiedziała mu wiadome wypadki 
i pokazała list Józefa.

Czytając go, z początku zdziwił się i osłupiał; 
lecz spokojna rozpacz przebijająca się w liście 
młodzieńca, wzbudziła w nim szczere politowanie, 
bo przy końcu łza zabłysła w jego oku.

— Oszust! hultaj! pomruknął. Biedny Józef!
Z uczuciem uścisnął rękę pani Rzepeckiej i

rzekł: 4
— Ach! jesteście w smutnem położeniu. Trzy­

dzieści tysięcy! Skądże dostać tych pieniędzy? 
A jednak nie możecie zostawić waszego niewin­
nego syna bez ratunku! I  cóż myślicie?

— Chcę zastawić naszą possessyą i browar; 
przychodzę żebyś nam dopomógł w tym interesie.

— Ciężko będzie. Tak mało jest pieniędzy 
w naszem mieście. Lichwiarze widząć wasze po­
łożenie, korzystaliby z niego, zdarliby was i 
dali ledwo połowę tej summy. Bo i tak zacią­
gnęliście długu dwa tysiące talarów dla waszego 
syna. Ja  mam sześć tysięcy, mogę wam je dać, 
ale to jeszcze daleko do trzydziestu.

Pani Rzepecka, przygnębiona tak smutną od­
powiedzią, ze drżeniem wpatrywała się w niego 
a jej spojrzenie wyrażało: ratuj nas panie.

— Ach! zawołał uradowany, już mam! już mam!
— Masz! zawołała z uniesieniem: uratujesz <r0? 

Niech ci Bóg wynagrodzi!
— Może dostaniemy pieniędzy. Szlachcic mie­

szkający ztąd o milę, mówił ze mną przed kil­
koma dniami, że ma pieniądze do w y p o ż y c z e n i a .  
Może wam dać ten kapitał, wziąwszy w zastaw 
waszą possesyą, dla bezpieczeństwa. A że sam 
nie będzie robił piwa, to wam w y p u ś c i  browar 
i posiadłość, w procencie od swojej należności.

— Toby się najdoskonalej złożyło; zawołała 
pani Rzepecka. Kochany rejencie, jedź do niego; 
nie traćmy ani chwili-

R ejen t posłał do furmana w bliskości mieszka­
jącego, po bryczkę parokonną i rzekł.—Po połu­
dniu będę u was z wiadomością. Miejcie na­
dzieję, dopomogę wam z całego serca

B ied n a  m atka w y sz ła , w yn u rza jąc  m u  s to k ro -
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natychmiast zawiadomić; w razie bowiem niesta­
wienia się kandydata na termin, nieodzownie na 
drugi dzień inny małoletni wybranym i odesła­
nym będzie do Kadetów, w miejsce nie przyby­
łego, a opóźniający się w przybyciu, utraci pra­
wo wstąpienia do pom ienionego zakładu.

§ 11. Jeśli kto ze szlachty Królestwa P olsk ie­
go, życzyć sobie będzie oddać syna swego do 
korpusu Kadetów na własny koszt, może zanieść 
o to do Namiestnika Królestwa prośbę, przy któ­
rej, oprócz wyżej wymienionych, złożyć ma na­
stępne dowody:

a) Deklaracyę regularnego wznoszenia ustano­
wionej opłaty (200 rs. za utrzymanie każdego  
małoletniego), za poręczeniem dwóch osób zna­
nych i posiadających zaufanie.

b) Deklaracyę osoby znanej i zamieszkałej w bli­
skości tego miasta, lub w samem mieście, w któ- 
rem znajduje się korpus, z zapewnieniem, iż ta 
osoba odbierze do siebie małoletniego z korpuąu, 
w razie gdyby ustanowiona za utrzymanie jego  
opłata, nie była regularnie wnoszoną.

Za zgodność: Naczelnik Sekcyi, 
Radca Kollegialny, Brzozowski,

Sekretarz, Ląssaud.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Kurator Okręgu Naukowego Warszawskiego, po­

daje do wiadomości osób interessowanych, że 
dla ułatwienia mieszkańcom gnbernii Lubelskiej 
i innych sąsiednich gubernii w K rólestwie P o l­
akiem, środków należytego wychowania i ukształ- 
eenia swych synów, urządzonym zostaje z W y ż ­
szej decyzyi z początkiem roku szkolnego 1859/60, 
w nowo wybudowanym gmachu przy gimnazyum  
gubernialnem w Lublinie, Pensjonat na wycho- 
wańców. W ycliowańcy Pensjonatu pobierać będą 
nauki w gimnazyum, łącznie z innymi uczniami, 
podług planu i programatu dla gimnazjów F ilo ­
logicznych przepisanych. Obok tego, w wolnym 
czasie od nauk szkolnych, pensjonarze uczyć 
się będą gimnastyki i tańca; życzący mogą się 
uczyć muzyki i śpiewu za osobną umówioną za­
płatą. Peusjonarze po godzinach kłassowych, 
pozostawać będą pod szczególnym nadzorem i 
opieką zwierzchności pensjonatu. Pensjonarze 
mieć będą w Pensjonacie pomieszkanie, odzież, 
stół, opał i światło, tudzież pomoc naukową i 
szkolne potrzeby, pomoc lekarską i usługę. B ie­
liznę powinni mieć własną w ilości przepisanej. 
D la zajęć pożytecznych pensjonarzy po za G i­
mnazjum, Pensjonat zaopatrzony będzie w g lo ­
busy, karty jeograficzne, tablice historyczne, 
słowniki i t p. Dyrektor Gimnazyum jest zara­
zem dyrektorem Pensjonatu. Obowiązki pomo­
cnika jego wypełnia inspektor, prócz tego przy 
Pensjonacie będzie 5ciu Guwernerów, usposo­
bionych naukowo i do konwersacyi w językach, 
doktor, buchhalter, ekonom, dozorca przy infir- 
m ery i, nauczyciele talentów i potrzebna ilość 
osób do posługi. Przyjmowanie uczniów odby­
wać się będzie zwyczajnie raz do roku, od 20 
lipca (1 sierpnia) do 1 (13) sierpnia; na ten raz 
w r. 1859/60, odbywać się będzie zapis i przyj- 
m ow m ń ^ o(^ ^ n iji^ ^ 20^ d ^ < b n i^ P ^ 3^ ^ d erp -

tnie wdzięczność swoją. Promień nadziei rozpo- 
gadzał jej oblicze. Zastała córkę zapłakaną przy 
łóżku Kazia. U słyszaw szy głos matki, Joanna 
pobiegła do niej i zawołała.

—  A  cóż, czy ocalemy naszego Józefa?
— Ciesz się i podziękuj Bogu Joanno: odpor 

wiedziała całując córkę. Może dziś jeszcze mieć 
będziemy pieniądze.

IV .

Za powrotem do domu, pani Rzepecka rozma­
wiała z córką i usiłowała natchnąć ją męztwem  
i wzbudzić nadzieję.

L ecz rzeczywiście, pogrążona była w ciężkim  
smutku, a wyrazy pociechy któremi odzywała  
się  do Joanny, służyły jej bardziej do walczenia 
z jej własnem zwątpieniem. Jakież bowiem widoki 
miała przed sobą? Dziecko śmiertelnie chore; 
córka uderzona ciosem który zniszczył jej najmil­
sze nadzieje, synowi zagraża' wieczna i oehyda; a 
mąż i cała rodzina wystawiona na poniżenie i 
nędzę.

Nareszcie zbrakło jej na siłach; mówiła coraz 
ciszej i coraz bardziej p r z e r y wanemi słowy. 
Wkrótce matka i córka pogrążyły się w g łę-  
bokiem dumaniu. Nastało ciągłe m ilczenie, prze­
rywane tylko slabem oddychaniem uśpionego dzie­
cięcia.

nia. Z uwagi tylko na szczególne powodv, w ra­
zie odkryć się mogących _ wakansów, mogą być 
przyjmowani uczniowie i w innym czasie, nie 
inaczej jednak za decyzyą Kuratora Okręgu Na­
ukowego W arszawskiego. Osoby pragnące p o ­
mieścić swoich synów w Pensjonacie, nie mie- 
szkający stale w Lublinie, powinni złożyć de­
klaracyę osoby stale w tein mieście zamieszkałej, 
jako pensjonarz będzie przez nią przyjęty, jeżeli 
władza uzna za potrzebne uwolnić lub te ż ‘ usu ­
nąć go ż Pensjonatu. P ierw szeństw o na przy­
jęcie do Pensjonatu, pozostawione będzie dzie­
ciom, szlachty i urzędników. W  ogólności zaś 
mieszkańcy gubernii Lubelskiej, mają także pier­
wszeństwo w pomieszczeniu synów w pensjona- 
cie, przed mieszkańcami innych gubernii króle­
stwa. Za naukę i zupełne utrzymanie pensjona- 
rza,  ̂ustanowioną została opłata rs. 225 rocznie, 
oprócz tego w pierwszym roku uiszczą jednora- 
zowie 50 rs. na początkowe potrzeby. Opłata 
roczna uiszczać się będzie w 2ch półrocznych  
ratach z gory, od 1 (13) do 10 (22) sierpnia i 
od 20 grudnia (1 stycznia) do 29 grudnia (10 
stycznia), jednorazowa zaś kwota na początkowe 
potrzeby, uiszcza się razem z pierwszą ratą; na 
ten raz opłata za pierwsze półrocze r. s. 1859/so, 
uiszczoną być ma od dnia 8 (20) do 18 (31) 
sierpnia r. b. wraz z jednorazową kwotą rs. 50. 
Pensjonarze nie wnoszą opłaty szkolnej w gi­
mnazjum dla uczniów przychodnich ustanowio- 
nej> jeżeli zaś z gimnazyum wejdzie uczeń do 
Pensjonatu taki, który uiścił w gimnazyum opła­
tę szkolną, to takowa się nie zwraca,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Izba uiższa zajmuje się w tej chwili roztrząsa­
niem budżetu na rok 183%0, rzucając okiein na 
wykazy, które pan Gladstone przedstawił, m oże­
my obliczyć wiele przeznaczają na obronę kraju 
i jakie są źródła zaspokojenia tej summy. P rzy ­
chody obliczył p. Gladstone na 04,340,000 f. sz. 
to jest_ 1,608,500,000 fr. a wydatki na 69,207,000  
ir. to jest 1,730,175,000 fr.; w yższe są zatem nad 
dochody o 121,675,000 fr. Ponieważ z przeszłe­
go roku zostało 20,000,000. a przychody wzrosły
0 10,500,000 fr. przeto brak ten pochodzi z zna­
cznego powiększenia wydatków. I  tak, wydano 
na przedmioty nie wojenne 14,500,000, jako to, 
na Nową Kaledonią, Kolombią, Chiny, Siam, J a ­
ponią, na linę telegraficzną międy Anglią a G i­
braltarem i 5,750,000 na oświatę publiczną Lecz 
największą część tych pieniędzy pochłonęło woj­
sko i marynarka. Summa uchwalona na milicyą, 
wynosi zamiast 300 miljonów, 330 miljonów fr. 
a na marynarkę zamiast 222,000,000 fr. 319 mil­
jonów. Brak dochodu na rok bieżący, proponuje 
pan Gladston pokryć powiększeniem podatku 
dochodowego, który dotyka majętniejsze klassy.

Pan Gladstone m usiał zdobyć się na nie małą 
odwagę, wnosząc przedłużenie i powiększenie te­
go podatku: gdyż on jest n iem iły  Anglikom z te­
go powodu, że nie tylko pobierany jest od rze­
czyw istych dochodów, lecz i od zarobków osią­
gniętych pracą, rozumem i przemysłem. Powszech- 
nie chwalą pana Gladstone, za jego śmiałość w tym

Nagle, posłyszały na ulicy, a potem w sieni, ła ­
janie i pogróżki; zerwały się obie.

— Ojciec, ojciec przyjechał!
Joanna z radosną twarzą pobiegła ku drzwiom. 

Matka zbladła i zadrżała. Przewidywała, że obe­
cność męża wywoła boleśniejsze sceny, od tych 
które przebyła; cożkolwiek bądź rozpogodziła na­
tychmiast oblicze swoje i z miłym uśmiechem w y­
szła na powitanie męża.

Rzepecki gwałtownie otworzył drzwi, pobiegł 
do dziecka, wpatrywał się w niego przez chwi­
lę! potem zawołał:

— Jestem  przeklętym! Zawsze jedno! Co krok 
same nieszczęścia spadają mi na głowę! W szak- 
żem ci powiedział? Po cóż pozwoliłaś chłopcu 
wybiegać na ulicę? Twoja to wina, że dostał 
szkarlatyny. Już po nim! mój biedny Kazio!

Zona w milczeniu pochyliła głowę; usta poru­
szały się konwulsyjnym ruchem; widać było że 
usiłuje powściągnąć łzy  strumieniem cisnące się 
do oczu.

— la k , tak, milczysz teraz! zawołał chodząc 
w rozpaczy po izbie i bolesne spojrzenie zwra­
cając na dziecię. W idzicie żeśmy na nieszczęście 
skazani. Każ robić trumnę dla naszego n ieszczę­
śliwego Kazia. Zanadto koShałem go i B óg  mię za 
to ukarał. Gdyby nie był mojem dziecięciem, toby 
wyzdrowiał, lecz u mnie wszystko na złe idzie.
1 cóż teraz znaczy twoja odwieczna nuta, wszy­
stko będzie dobrze'-. Mówże, mów przecie! Nie u-

względzie. O św iadczył on wręcz, że naród nie po­
winien kłaśdź na karb przyszłych pokoleń, zaspo­
kojenia zwyczajnych potrzeb swoich, które chw i­
lowo powiększyć się musiały. Izba przychyliła 
się do jego wniosku.

Powiększenie to wynosi po cztery pensy, (oko­
ło 10 kopiejek) na funt szterling (sześć rubli) 
od dochodu w yższego nad 150 fun. sz. a 1 '/2 p en ­
sów (3% kp.) od dochodów wyższych, nad 100 fun. 
szt. W iadom o, ze od dochodów niżej sta funtów 
L zter l*n0 ów , nie opłaca się podatku. Oświadczył 
przytem, że bez nadzwyczajnych wydatków na 
powiększenie siły  zbrojnej, podatek dochodowy, 
oraz nadzwyczajne cło od kawy i cukru, byłyby  
w tym roku zniesione. Z tego obrazu możemy 
ocenić finansową potęgę A nglii i dobry zarząd 
jej niezmiernych źródeł dochodu.

(J o u r . de Deb.)
L ondyn  9 sierpnia. J . C. W. W i e l k i  k s i ą ż ę  

K o n s t a n t y  M i k o ł a j k w i c z  wczoraj oddał w i­
zytę królowej w Osborne.

J .  G . W .  W i e l k a  k s i ę ż n a  M a b j a  M i k o l a -  
j e i v n a , przybyła do Londynu wraz z dwoma sv- 
naini, i wysiadła w Pałacu Poselstw a C e s a r s k o - 
Rossyjskiego.

Londyn 6 sierpnia. Robotnicy fabryk gazu, u- 
ległszy  konieczności znowu pracują; lecz upo­
wszechnia się zawieszenie robót przy budowlach. 
Przedsiębiercy budowli umówili się między sobą,nie 
zatrudniać żadnegojrobotnika,który się nie z obowią­
że aktem, wystąpić z istniejących zgromadzeń robo­
tniczych; robotnicy zaś m iędzy sobą postanowili 
temu żądaniu nie czynić zadosyć. Idzie więc spór 
z jednej strony i z drugiej, że robotnicy ż ą - . 
dają aby im czas pracy z 10 godzin na 9 zmniej­
szono. Dotąd 220 przedsiębierców budowli za­
trudniających jak mówdą 40000 robotników (mu­
larzy, cieśli, pokrywających dachy i t. d.) zawią­
zało towarzystwo w powyższym  celu; płacą w 
przecięciu robotnikowi za 10 godzin pracy 5 szyi 
6 pen. (165 kop. sr.) Oprócz tych znakomit­
szych przedsiębierców, jest jeszcze 500 do 600 
mniejszych, z których żaden nie zatrudnia 50 ro ­
botników, N aczelnicy zgromadzeń robotników 
domagają się, by im czas roboty skrócono do 9 
godzin, z tej zasady, żeby robotnik miał więcej 
czasu do własnego kształcenia się.

Przedsiębiercy znowu twierdzą, że równie ogra­
niczonemu w swej woli być nie powinni, pragnąc 
krokiem stanowczym rozbić dokuczliwe im iTo-ró- 
madzenia robotników, powołują się na to, że°im  
nikt nie może zabronić przyjmowania tylko takich 
robotnikow, którzy nie należą do żadnego zgro- 
dzenia i nie są zawiśli od sekretarzy zgromadzeń.

( B re s l. Ktq.)
A  U  S T R Y  A .

Wiedeń 10 sierpnia. W  wielu zagranicznych a 
nawet austryackich pismach, napotykamy co do 
przywrócenia panujących w Toskanii i Modenie, 
sposób zapatrywania się niejasny, i czujemy o- 
bowiązek przeciw temu wystąpić. TVspomnionym 
domom^ książęcym, ogólne traktaty europejskie 
zapewniły posiadanie krajów i prawa panujących. 
Artykuły 98 do 102 aktu kongresu wiedeńskie­
go z dnia 7 czerwca 1815 r. są postanowieniami 
obowiązującego europejskiego prawa narodów.

a*ojny, przy sprzyjających

miesz wyrzec ani słowa pociechy; nie obchodzi 
was mój smutek. M ówże, mów.

Takiemi wykrzykami na żonę i wybuchem roz­
paczy i gniewu, piwowar usiłow ał ulżyć boleści 
swojej. G dy przecież _ zamilkł na chwilę, żona 
zwróciła na niego spojrzenie, tchnące politowa­
niem i miłością. Lecz on wyczytując z jej twa- 
rzy, że jeszcze nie straciła nadziei, znowu gnie­
wem się uniósł,

— Zawsze taka sama, pomruknął; uśmiecha się 
w tej chwili.

—• Uśmiecham się? rzekła pani Szym onowa, 
wzdychając boleśnie. To chyba mimo woli mojej, 
a może też serce macierzyńskie cieszy się...

— Jakto? z czego? Co śmiesz mówić? zawołał 
mąż piorunującym głosem , stojąc przed łóżkiem  
dziecięcia z założonemi rękoma i z wrytym wzro­
kiem. C ieszysz się! M ilcz nie czuła matko. J ak 
śmiesz wyrzec takie słowo, przy konającem dzie­
cku?

Biedna niewiasta nie mogąc upatrzyć ani je­
dnej chwili do pomówienia o nieszczęśliwym po­
łożeniu Józefa, nie zniosła dłużej tak przykrych 
wyrazów męża. Padła na krzesło, zasłoniła twarz 
rękoma i płakała.

Joanna nie rzekła dotąd ani słowa, lecz na 
ten widok zawołała rozżalona,

—- Kochany ojcze, jesteś niesprawiedliwym. Czv" 
liż matka winna że Kazio zachorował? Gdybyś
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okolicznościach, stronnictwo rewolucyjne zmusi­
ło prawych panujących książąt włoskich, do opu­
szczenia swych krajów. Lecz oni zastrzegli so­
bie przeciw takim gwałtom prawa swoje i w ni- 
czem takowym nie uchybili. W  preliminaryach 
pokoju w Yillafranca, obaj cesarze wojnę p ro ­
wadzący, zgodzili się na położenie końca tak nie­
prawnemu stanowi rzeczy, i że wielki książę T o­
skanii i księże Modeny do swoich księstw po­
wrocie muszą. Cesarze A ustryi i F rancyi obja­
wili w tern swoją wolę i zamiar, żeby przy u-, 
staleniu pokoju, stan niewłaściwy jaki powstał 
skutkiem wojny w Toskanii i Modenie, znowu
uo Właściwego, ogólnym zasadom prawa narodowe' 
go W Europie odpowiadającego stanu przyprowa­
dzić. To ustalenie pokoju, odpowiadając wyma­
ganiom prawnym nie tylko innych mocarstw udział 
^ ją c y c h  w akcie kongresowym wiedeńskim, ale 
toż domów wielkoksiążęcego i książęcego, jes t nie­
naruszalnym na prawie narodów opartym aktem. 
Chcieć działać przeciwko jego postanowieniom, 
F s t tylko sprawą stronnictwa rewolucyjnego, któ- 
re ogarnąwszy władzę, zawsze jeszcze nad tame- 
Cznemi mieszkańcami postrachem rządzi. U su ­
nąwszy tę władzę rewolucyjną, stan rzeczy pra- 
wny powróci sam z siebie w sposób najspokoj­
niejszy, z przyklaskiwaniem przeważającej wię­
kszości mieszkańców kraju. Sposób w jak i to 
n*a być dokonanem, niechaj między sobą u ra ­
czą gabinety, których zadaniem jest urzeczywi­
stnić podstawy pokoju; ale nigdy, szanując po- 
Wagę prawa i powagę potęgi, nie można dopuścić, 
ażeby umówione między wielkiemi mocarstwami 
t r u n k i ,  stanowiące utrzymanie tytułów prawnych, 
znstających pod opieką europejskiego prawa na­
rodów, mogły być uważane za ulegające wątpli- 
'v °sci. (  Wiener Ztg.)

F R A N C Y A.
I  ary z fi sierpma. W  ś wiecie dyplomatycznym 

przykre wrażenie zrobił ogłoszony dziś w Consti- 
tuiionelu i w p aySf drugi artykuł z podpisem G ra­
nier de L.assagna^  -yy-gzędzie mówiono o nim, na- 
Ave giełda wstrzymała swój zapał z jakim  wierzy 
av pokój. Umiarkowani żałują że w taki sposób 
rycerski rozprawia 0 król^ Belgijskim; mniej 
drażliwi zrazają się przypominaniem najgorszych 
wspomnień z p o czą tL  ™  0 wieku, to jest walki 
między Napoleonem I  j Anglią. Wcale to nie do- 

rze, ze podobne artykuły ' nowa niespokojnością

affiss ch4 kiedy poczynała si?
Korrespondencya z P aryża do dziennika Nord, 

IV7 Z?CZ? , wszystkim wojowniczym wieściom z

d ?-
& -

J T  celon cieką,
przechadzać się bardzie.b ze wo!no Je,st
Szczególnej c ie k a y S ;  1 odw.iedzac znal°™ycb, 
Bawią ich świetno -l P o d m io tem  są Turkosy. 

i- i-i- a ^ różnobarwne mundury, za-A v o j e ich
Lecz w ażn iej^aSC’ a nawet i chwilowe wybryki, 
siła cywilizacyi p nasljwa się każdemu, że 
tych ludzi na p ó ł ^ 0^ 8̂ ^  Potrah ła poddać 
wojskowej i nas7^„f Pod prawa karności

I^^M^_L_Pa.)sroż,szych nieprzyjaciół
Aviedział co w ycicr^T U — r 
nad nią- a teJ n ocy, ulitow ałbyś się

Tulc'^ 8 Z]d'SZ'; of  ̂P° wiedział opry-

zamienić w żołnierzy, poświęcających się, wale­
cznych i nieodstępnych od sztandarów swoich. 
Podczas Avojny, Turkosowie odznaczyli się boha- 
terskiem postępowaniem. P u łk  który znajduje się 
teraz av Paryżu, ma podobno być wcielony do 
gwardyi cesarskiej.

W  obozie żuawÓAY pokazywano nam królika, 
któremu dano imie Garibaldi. To ładne zw ie­
rzątko jest mało co większe od dużego szczura, 
pochodzi z brzegów Mincio i jego tyłaściciel p rzy­
niósł go w klatce, przywiązanej do tornistra. Ten 
królik miał towarzysza, kota, który należał do 
innego żołnierza z tegoż samego batalionu i .mi­
mo różnicy rodu, te dwa zwierzęta bardzo spo- 
ufaliły się z sobą. Opowiadał mi żołnierz, że kot 
trzym ał królika w przednich łapach, a królik 
głaskał kota po pyszczku. K ot zginął od kuli 
nieprzyjacielskiej, a królik Garibaldi, wesół i 
zdrów przybył do Paryża.

Chorągwie poprzestrzelane kulami nieprzyja­
cielskiemu zatknięte w środku drugiego batalionu 
każdego pułku, zwracają na siebie uwagę pełną 
uszanowania. Chorągiew żuawów gwardyi, k tó­
ra powiewała przy uderzeniu na most pod M a­
genta, jes t przedmiotem powszechnego uwielbie­
nia.

„Moi panowie, rzekł jakiś jegomość, bardzo jak  
widać gospodarny i porządny, wasza chorągieAV 
taka jest podarta i posmolona; dla czegóż sobie 
nie sprawicie nowej, to nie tak drogo kosztuje? 
W szyscy się rozśmieli, a żołnierze obrócili się 
do niego tyłem.

Inny paryżanin, trochę pijany, chciał rozAvi- 
nąć chorągieAA’ dla przypatrzenia się dziurom od 
kul. Żołnierz stojący na straży, stanął natych­
miast pomiędzy nim a sztandarem, a potem bez 
gniewu i groźby, lecz głosem  którego bez wru- 
szenia słyszeć nie było można, rzekł, „M ości panie, 
tego nikomu dotknąć się nie wolno.c (Nord),

W  tych dniach ukończono budowę szesnastu 
domow wzorowych, przy bulwarze Ma z as, prze­
znaczonych na mieszkania dla robotników.

Domy te są postawione na gruncie należącym 
do prywatnej własności Cesarza i stanowią u- 
posażenie Cesarskiego Przytułku w Vincennes. 
Cesarz powziął myśl założenia domów przytułku 
dla robotników powstających z choroby i na ten 
cel ofiarował 10,220 kwadratowych metrów placu. 
BudoAvę rozpoczęto aa* lipcu 1858 i ukończono 
w ciągu roku. Są to budynki porządne, z piwni­
cami, mają pięć p iątr i ciągną się wzdłuż ulicy 
na oOO metrów. Je s t av nich 311 jiomieszkań, 36 
sklepów i 16 izdebek dla odźwiernych. Może się 
tam pomieścić 336 rodzin czyli 1200 do 1300 
ludności. Pomieszkania są rozmaite i służyć
mogą dla niższych urzędników, przełożonych nad 
Avarsztatami i robotników. Ich  rozkład jest p ro­
sty i Avygodny, światło i poAvietrze ma przystęp 
jak  należy, do każdej izby i do schodów. Każdy 
dom jest, oświecony gazem i opatrzony Avodą z 
miejskich wodociągów. Pomieszkania składają 
się po Aviększej części z przedsionku, kuchni, 
izby jadalnej i jednej lub dwóch do sypiania; na 
piątem piętrze są pojedyncze izby dla bezżen- 
nych.

Któż nie uzna, o ile takie pomieszkanie jasne, 
zdrowe, Avygodne, wpływa na zamiłowanie po- 
rządku i gospodarstwa domowego, odwodzi ro­

botników od Arłóczenia się po szynkowniach, a 
ich żony zachęca do porządku i pracy. Ceny 
tych pomieszkać będą bardzo umiarkowane i 
przez rząd oznaczone. (Monitor).

Paryż 8 sierpnia. Pogłoski o mającej nastąpić 
zmianie w ministeryum, nie ucichły. P . Fould ma 
znowu jako minister skarbu podźwignąć bank, 
a p. Thouvenel ma zostać ministrem spraiv za­
granicznych. Największa zasługa p. Thommnel 
leży ay tern, że umiał w Konstantynopolu do trzy­
mać placu lordoAvi Redcliffe, a naAvet zniewolił 
go do opuszczenia ambassady. Niezawodnie je s t  
to najzdolniejszy dyplomata do rozpraAvienia się 
z dyplomatami angielskiemi, co do kAvestyi Avscho- 
dnich. B aron Talleyrand udaje się do Sztokhol­
mu, w celu oŚAviadczenia królowi Szwedzkiemu 
kondoleneyi, ma jednakże przytem ważniejszą 
missyę. U dworu jes t Talleyrand bardzo dobrze 
widziany, a skutek jego zręcznie Avykonanych 
zabiegów i intryg w księstwach naddunajskich 
dowiódł, że godny jes t sAvego nazAviska. S tosun­
ki gabinetu Paryzkicgo i Turyńskiego, coraz to 
obszerniejsze dają pole niedowięrzaniu. A rtykułpół 
nrzęclowy z pióra p. G ranier de Cassagnac o nie­
wdzięczności W łoch, powszechnie w tow arzyst­
wach ministeryalnych się nie podoba. M inister 
spraw AYewnętrznych miał się podać do dymissyi, 
z poAYodu ogłoszenia, tego artykułu za najAYyższym 
rozkazem, nie podziela bowiem zdania, że można 
opinią publiczną i ducha dziennikÓAY kieroAvac o- 
gniein kartaczoAvym p. Granier. W  ogóle a rty ­
kuł ten nie zrobił zamierzonego skutku.

( Schl. Ztg.)
Dziennik Daily News umieścił szydercze do­

niesienie jednego Anglika, który  przeznaczył 
50 funt. ster. za najlepszą rozprawę, wska­
zującą środki zachowania i umocnienia na za­
wsze pokoju i przyjaźni między Anglią i F ran- 
cyą. Monitor przemysłowy nie chce ubiegać się O 
nagrodę, lecz daje szanownemu AA’yspiarzoAvi, av ob­
szernym artykule, rady, które w tych słoAYach 
skreślić można: „Niech Anglicy wyrzekną się
przestarzałej polityki P itta, który Avpoił w nich 
to mniemanie, że Anglia upadnie natychmiast; 
skoro tylko będzie sprawiedliwą dla Francyi.

(N ord)
Książe Napoleon AYrócił Avczoraj z wycieczki 

swojej do Cherbourg; w jego towarzystwie byli 
pp. Alfred Arago, Pellisier i hr. Branicki. Roz­
brojenie postępuje, jeżeli pozory nie łudzą; lecz 
podejrzenie AYzbudzają dzienniki handlowe portów 
francuzkich. Courrier du Havre np. tak się wy­
raża. Rozbrojenie Ave Francyi dokonywa się z 
taką ostrożnością, że av żaden sposób nie można 
przytem popełnić niedorzeczności. Niektóre pań­
stwa przyjmują pokój z taką nieufnością że m u­
simy być gotoAvi na wszelki Avypądek. L isty  z 
Tulonu zapewniają, że ograniczają się na złoże­
niu masztów na okrętach av służbie wojennej zo­
stających, ale z resztą Avszystko zostaje tak jak  
było podczas AA’ojny. Wiadomo, że złożenie m a­
sztów niewiele czasu wymaga, a rÓAvnie prędko 
znowu podniesione być mogą. W  ŚAviecie dyplo­
matycznym jeszcze nie słychać nic noAvego, cho­
ciaż konfereneye w Zurich się rozpoczęły. Za­
pewne narady pełnomocników dłużej jak trzy 
tygodnie potrwają.
^Y ^zora^jD oU prezydencyąj^R oulauó^nin istra

nią
— Do czego 

skliwym tonem, 
przeciw mnie, to CC’ tak! zmaAviacie się obie

— Ach ojcze! czy SnZjeZVV3T aj’ • , ,
pi? Na Boga! ulituj Wldz>sz jak  matka cier- 

Szymon obejrzał sic ni?‘ 
zalały się łzami. " 1 P°strzegł, że lica matki 

Zatvsze te płacze, rzekł 
umiecie. To wam bardzo C  °®cC  To tylko 
płakać, zachowaj sie na im . °Pomoze- Przestań 
Mój Kazio-umiera! cóżem ż e ’’ ^  ®.oze- 0 Boże! 
jest moim dziecięciem, wjec ° C' zawinił? Lecz on 

Żona podniosła głoAvę i rz” uf1 lItnrze(b 
seru na pół ze łzami. ° a błagalnym gło-

— Mężu, źle czynisz. Pojmuje ; .
*e cierpisz, lecz posłuchaj mie i ,łld z§ ze W1C~

— Pocieszysz? J Cleble pocieszę.
T ak  je s t. Bóg zachowa nam „ • •
Tegom  się spodzieAvał. w  a“ e dziecię . *> • A Wszvstl™ będzie

bobrze! pom ruknął szyderczym  t o n e m  '̂  
^ona powśćiąg- *1'~ 1 ’ ‘ ’nał • 1— ---Ton(Ca  ̂uję ła  rękę męża Usu-

^ D  z gniewem, leczona nie z L n; “  *
o p ask i i ayość, łagodnym głosem mÓAviła n a  ^
n i e l m  '38lu-chBj mĆ . P l'zeZ ch w iI?; a z o b a c z y sz , że  e ■d a ie m m e  sp o d z ie w a m  s ,ę  p o lć p 8ze ilia av z d ro -
i u ” af?Zvg0 • ,Zila' Wcz(J!N  nastąpiła gorączka 
„ agała się, dopoki nie doszła do najwyższe- 

stopnia. W  tcnczas dziecię wpadło w sen do­

broczynny, cierpienia ustały, oddycha wolniej i 
już od trzech godzin nie daje żadnego znaku bo­
leści. Gorączka zatem odbyła swój przebieg, p rze­
siliła się, a Kazio zaczyna mieć się lepiej, Nie 
martAv się tak bardzo, gdy się dziecię obudzi, bę- 
dzie. zupełnie zdrowe, a ju tro  może zapyta się o 
piłki i o obrazki. Czuję, bo jestem  matką, jaki 
cios mógł ugodzić av tAvoje ojcoAvskie serce; lecz 
mylisz się Szymonie; niebezpieczeństwo którego 
obawiasz się, ju ż  przeminęło. B óg zlitował się 
nad nami i zostaAvi nam K azia na pociechę w na­
szej niedoli.

— A Avięc przyznajesz, że jesteśm y nieszczę­
śliwi?

Jak  mu to powiedzieć, pomyślała pani R ze­
pecka.

Służąca uchyliła drzwi i  zajrzała do i z b y .
— Czego chcesz? zawołał z gnieAvem piwowar. 

Kto cię wołał. Idź precz i zamknij drzwi.
P roszę pani, rzekła służąca, doktór jeszcze 

nie powrócił.
Dziecię obudzone tym hałasem zawołało.
— Tato! Tato!

, Tem krzykiem uradowany ojciec, poskoczył do 
łóżka. Lecz przeraziły go dziwaczne ruchy dzie­
cięcia. Kazio wołając na ojca machał rękoma i 
po omacku szukał go.

— Ślepy! o Boże! ślepy! zawołał, drżąc z p rze­
rażenia i ściskając konwułsyjnie rękę dziecka. 
Potem cofnął się, podniósł ręce do góry, biegał

po izbie i miotał tysiące wykrzykoiv boleści i roz­
paczy.

Żona, natychmiast po przebudzeniu dziecka 
podała mu lekarstwo, a potem objęła męża za 
szyję i rzekła z wyrażeniem głębokiego polito- 
Avania.

— M ężu, jakże m ożesz ta k s ię  unosić?.]W szystko  
Avidzisz ze  złej s tro n y  i sam  sieb ie  u d ręc zasz . T a 
ślep o ta  n ic  nic znaczy .

— Nic nie znaczy! O Boże! zawołał.
— Je s t to skutek zapalenia. Jak  choroba 

przejdzie, puchlina zniknie to i ślepota się skoń­
czy. Twoja boleść,chociaż usprawiedliwiona,do p ła ­
czu mię pobudza, siądź, uspokój się. Bądź pe­
wny, wszystko pójdzie dobrze.

— Znowu swoje.
Pocieszające Avyrazy żony, które pani Szym o- 

nowa ZAA’ykle powtarzała av zmartwieniu i prze­
ciwności, jeszcze bardziej rozjątrzały gmeiA pi 
wowara, ilekroć je usłyszał. , ,

— Ślepy! śiepyfpowtarzał, ślepy! i wszystko bę­
dzie dobrze! Idź 's o b ie ,  daj mi pokuj, me gadaj

To rzekłszy pobiegł do łóżka usiadł, w k rze­
śle przy dziecku, Avziai je  za rękę, pochylił gło 
wę na piersiach i pogrążył się w ponurym  smutku

J o a n n a ,  przytomna tej całej scenie, zbliżyła się 
do matki i oparłszy’ głoAvę na jej łonie, szeptała 
po cichu głosem prawie niedosłyszanym.

(Dalszy ciąg nastąpi)



ośw iecenia publicznego i w yznań, od była  _ się  
rozdaw anie nagród konkursu ogólnego k olleg iów . 
M inister m iał przy tej sposobności m owę w któ­
rej głów nie zw rócono u w agę na m iejsce n astęp u ­
jące: „Cesarz zatrzym a! się w chw ili, którą mu
rozsądek w skazyw ały po cudach w ypraw y tak  
szybkiej jak piorun, obdarzył naród przy św ie ­
tności tryumfii dobrodziejstwem  pokoju, który  
zaw arł na cz tery  oczy z potom kiem  cesarzów  
niem ićbkich, nie czekając: EurOpy, zb yt op óźn ia­
jącej śię, je ś li chciała być w  tem  in teressow aną.“ 

„M łodzieży! w  taki to sposób dziedzic w ielkiego  
m ęża zm arłego na skale S -ej H elen y , odnow ił z
F ran eyą przym ierze podań cesarskich."

W n o szą c  ze słów  p.R oulattd, nie m ożna sp od zie­
w ać się, kongresu po konferencyach Z urichskich .—  

W czorajjpołow a P aryża udała się do obozu  
Saint-M aur. P a ry ż  ni ety] ko napełniony jest tur­
kusam i i żuawam i, ale w tych dniach pojawiało  
się  w iele om nibusów napełnionych jeńcam i au- 
stryackiem i. S ied ząc  obok naszych  żołn ierzy , 
udają jakoby nie w ied zieli, że ńa nich zw rocone  
Są -wszystkich oczy . Paryżanie uważają sz c z e ­
gó ln iej, że czysto  i  bardzo prosto s ię  trzymają.

P d r y i  7 sierpnia. C hociaż m ężow ie stanu p oglą-  
dają z obawą na zaw ikłania i sprzeczności w  św ię ­
cie politycznym , jed nak że na g ie łd z ie  w idać z u ­
p ełn ą  spokojność. P rzyczyn ą  tego jest, że m ąż 
zajm ujący jedno z najw iększych stanow isk w ce ­
sarstw ie i posiadający zaufanie i szacunek N ap o­
leona ITT hr. M orny, m iął śię porozum ieć z g łó -  
wnem i bankierami i prZedsiębiercam i, zaręczając 
im  że pokój je s t  zapew niony, że cesarz chce w y­
n agrodzić naród za zaufanie i p ośw ięcen ie, oka­
zane podczas''ostatniej w ojny, otwierając dlań no­
w e źródła  zatrudnienia, postępu i korzyści m a- 
teryabiych. Z drugiej strony, w sferach dyplom a­
tycznych  także w ierzą W trw a łość  pokoju, ale dla 
nierów nie praktyczniejszych  i pow ażniejszych  przy­
czyn.

Zapowiadają z każdym  dniem, og łoszen ie  w 
dzienniku urzędow ym , listu  cesarza do ministra 
robót publicznych, w których w yliczone są w szy st­
k ie  projekta, jakie mają być w ykonane a tem  sa­
m em  podnieść pom yślność handlu i p rzem ysłu . 
Natym  dokum encie polega nadzieja zn iesien ia  c e ł od 
m ateryału  surowego; a chociaż nie m ożem y z zu ­
p ełn ą  pew nością tw ierdzić, że istnieje taki list, 
to  jednak  pewna, że p. P ersign y  z L on dyn u  p o ­
dobne p rzedstaw ił m yśli, i że  mu polecono k ie­
d y  b y ł w P aryżu , żeby przed radą tajną 
rozw inął ca ły  projekt. Trudno w ątpić, żeby rząd  
angielski nie m iał zapom nieć uraz i o stro ­
żności w ojennych, jeże li tylko Francya przystąp i 
do zasady w olnego zam iennego handlu, k tóry  
A n glii zapew ni korzyści. W  ogóle jednak, d op ie­
ro zam ieszczone w A lonitorze postanow ienie b ę­
dzie tdgo rękojm ią. (Ind . Belae.)

P ar p i  6 sierpnia. O prócz bitych za każdym  
zw ycięztw em  m edali, rozdawanych tylko w ojskom  
które w bitw ach u d zia ł m iały, ma być je sz cz e  
na pamiątkę, ogólny m edal w ybity i w szystk im  
którzy do wojny w łoskiej należeli udzielony. N a  
w stęd ze tego medalu będą agrafy z napisam i zw y ­
cięstw  w której posiadacz m edalu w alczył. K o lo ­
row e w stęg i mają przypom inać chorągiew  n iep o­
d leg łości w łoskiej.

M ister wojny w ydał rozkaz, żeb y  znajdujący  
się  we F ran cy i jeńcy, wojenui austryaccy, z dniem  
7 sierpnia wracali do swojej ojczyzny. P rzy g o to ­
w ania do uroczystości na 15 sierpnia z w ielką  
pilnością dokonywają się. Ju ż prawie kończą w iel­
ki amfiteatr na p lacu  Y edóm e w którym  zasiędą  
członkow ie c ia ł państwa. D la  cesarzow ej osobna  
urządza sie  trybuna; n ap rzeciw  tego m iejsca gd zie  
odbędzie się defilada armii w łoskiej,nad całym  p la- 
oem  b ęd zie rozpostarte p łótno, m ające w idzów  
zasłon ić przed  z łą  pogodą, w iatrem , lub sk w a­
rem  słońca. U lic ę  de la  P a ix , p rzyozd ob ią  m a ­
sztam i weneckiem i. Przygotow aniam i do illum i- 
nacyi p lacu  Z gody i gm achów  publicznych, zaj­
mują się  bardzo gorliw ie. Jak  corocznie tak i tym  
razem , prefekt departamentu Sekw any w im ieniu  
rady m iejskiej Paryża da św ietną ucztę dla dygnita­
rzy  państw a. Cesarz dla generałów  armii w ło s­
kiej dnia 15 sierpnia da drugąucztę w salach zgro­
m adzeń  Izb  w nowym  L uw rze. L iczn e  łuki 
tryum falne mają ustaw ić, jeden  na placu Chateau  
d’E au  w pob liżu  koszar k sięcia  E u gen iu sza , dwa in­
ne przy w ejściach na plac Y endom e, zam ieniony  
na w ielki cyrk objąć m ogący 21000 osób.

(Schl. Ztg,
N I E M C Y .

K rajow a G azeta B adeńska, opow iada rozm aite 
szczeg ó ły  o straszliw ej b ezp rzykładnej burzy

która w  dniu -30 lip ca  zn iszczy ła  okolice O ff e n -
burga. ń  /  -■• ’-<<)) bo  b n  i i

P rz y  drogach w okolicy O ffenburga, w szęd zie  s ły ­
chać uderzeniajsiekier i skrzypienia p ił. R ąbią d rze­
w a które burza w yrw ała, a je s t  ićh  p rzeszło  7 0 0 0 , 
szkod y w ynoszą p rzeszło  dwa m iliony, a n iektó­
re gm iny najbardziej zn iszczone, je sz cz e  strat s w o ­
ich  nie p odały .

O sob liw e zdarzenia przytaczają. I tak n ied a­
leko O ffenburga, na lewym  b rzegu  rzeki K m zig , 
w K antonie S tockfeld , w ieśniak ład ow ał snopki, żo ­
na sta ła  na w ozie i odbierała one. W  tym u d e­
rzy ł w icher, ob alił w óz, porw ał w irem  swoim  
kobietę i u n iósł ją  o kilka stóp nad ziem ię. D z iec i 
za czę ły  krzyczeć: Ojcze! m atkę w iatr porwał! 
W ieśniak  p ob ieg ł za nią i schw ytał ją  o dw adzie­
ścia  k ilka kroków  dalej. W ich er  b y ł tak^ gwał- 
tow y, że oboje zaledw ie zd oła li oprzeć się jeg o  
w ściek łości, czepiając się  kam ieni stojących przy  
drodze. , .

Jak aś kobieta znajdow ała się w  lesie K antonu  
W alters-w ejer; uciekła szukając schronienia przed  
burzą; zostaw iw szy  czteroletnią dziew czynkę, k tó­
ra za nią z p łaczem  gon iła . N ad  brzegiem  lasu , 
dziecko zosta ło  samo, p rzy  starej lip ie  i schroni 
ło  s ię  m iędzy korzeniam i tego drzew a sterczące' 
mi nad ziem ią. B u rza  w yrw ała i połam ała w szy  
stkie okoliczne drzewa, lecz  cudow nie nie tknęła  
tej ochrony biednego dziecka. P raw ie przy przy­
stani kolei żelaznej w O ffenburgu, chłopczyk  
dziesięcioletni zb ierał k ło sy . N ied aleko stamtąd  
w icher w yw rócił w óz naładow any snopkami; a 
w łaśc ic ie l schroniw szy się za ten wóz razem  ze  
służącym  i końm i, zaw oła ł na ch łopczyka, żeby  
p rzyszed ł do nich i u krył się  przed gradem . 
L ecz skoro tylko ów  m alec u sze d ł parę kroków, 
p orw ał go w icher, w yn iósł p rzesz ło  60 stop nad 
ziem ię, tak, iż  dziecko znik ło z oczu  wieśniaka  
i s łu żących . "

P o  przem inięciu  burzy, p osz li szukać ch łop czy ­
ka i znaleźli go  leżącego  bez zm ysłów , na polu  
zasianem  koniczyną, w  K anton ie L erchenrejn, 
przy wielkiej topoli. B ied ak  b y ł p otłu czony  
m iał n ogę złamaną; p rzyszed łszy  do zm ysłów  o- 
pow iadał, że tylko _ pam ięta jak go  coś w  górę  
porw ało i p rzerzuciło  przez drzew o orzechow e, 
którego ga łęzie  poran iły  go  i podarły  mu odzież. 
M iejsce gd zie go  znaleziono, le ży  o ćw ierć m ili 
od m iejsca, skąd go wiatr porw ał. M ożem y za­
ręczyć za rzetelność tego  zdarzenia. (N ord .)

D zienn ik i n iem ieckie zaczynają coraz to g ło  
śniej rozpraw iać o nowem  p olitycznem  u rzą d ze­
niu N iem iec  na p odstaw ie jed ności.

A u strya  niespokojnie spogląda na ten kierunek  
um ysłów ; teraźn iejsze urządzenie zw iązku  niem ie­
ckiego, tak w adliw e, tak w  ogólności gan ione, je st  
d zie łem  A u stry i. P ru ssy  także nie ufają tym  dą­
żeniom , które m ogłyby zw rócić lud na n ieb ezpie-

naradach zachow ają, ła tw o  zrozum ieć m ożna. O d  
kilku  dni niektóre pism a g ło szą , że zam iarem  je st  
rządu pruskiego na kongresie trzym ać się śc isłe  
A n glii. A le  tem u zaprzeczają osob y dobrze uw ia­
dom ione. W  samej rzeczy , je st  jakieś porozum ie­
nie się w ielkich m ocarstw  neutralnych, w zględem  
k w estyi przygotow aw czych , od których rozw iązania  
należy decyzya, czy li kongres p rzyjdzie do skut­
ku. G łów n ie w szystk ie trzy m ocarstw a p od zie­
lają zdanie, że potrzeba naprzód czekać ja ­
ki b ęd zie rezultat konferencyi Zurichskich; z 
którego b ęd zie  m ożna w yprow adzić punkta z a ­
sadnicze do dalszych  postanow ień . A le  to porozu­
m ienie się  nie ma zw iązku  z kwestyam i organizacyi 
m ateryalnej. O w szem , z nader w ażnych skazów ek  
w nosić m ożna, że szczególn iej w B erlin ie i L o n ­
dynie różnią się  zdania. M u sia łoby  też być d zi-  
wnem  zdarzen iem , gd yb y  b yło  inaczej; bo zw ró­
ćm y uwagę tylko na te jed n ą ok oliczność, że d y­
plom aci an gielscy  uważają za zadanie kongresu, do  
prow adzić do dojrzałości zasadę rew olucyjną w e 
W ło sz ec h , a P ru ssy  p rzecież do takiej polityki 
p rzystąp ić nie m ogą. W  ogólności potępiają tu  
politykę gabinetu  an g ielsk iego , a najwięcej p rzy ­
czyniło  się do tego przedstaw ienie zasad lorda  
R u ssela  w depeszy 7 lipca, co do p rzysz łego  urzą­
dzenia W łoch . U stęp ow an ie  F ran cy i która chce 
aby nim ktokolw iek  obcy się  w  m ięsza, w przód  
dać czas, żeby"cesarz F ran cu zów  d oprow ad ził do  
skutku zapow iedziany cel w ojny, i lekka m oral­
ność, n ie wahająca się  w yrokow ać o leg itym icz- 
nych prawach we W ło szech , p od łu g  zasad p o li­
tyki zdobyw czej, odstręcza nawet sprzyjających  
przym ierzu P ru ss z A n g lią . (W ien er. Z tg .)

B erlin  0  sierpnia. G abinet austryacki m iał 
przesłać gab in etow i berlińskiem u ośw iad czen ie , 
że uznaje zarzu ty  czynione z pow odu projektu  
pośredniczen ia  m oc arstw  neutralnych, przed  p o­
kojem  w V illafranca podpisanym , za  u padłe, i 
n ależy się sp o d z iew a ć  że rząd pruski na tem  
ośw iad czen iu  p oprzestan ie. S ły ch a ć  że m inistro­
w ie n arad zają  się  w zględem  w ypraw y pruskich  
okrętów  w ojennych do C hin i Japonii. Ł ączn ie  
z d em ob ilizacyą  w ojska, zarządzono także r o z ­
w iązanie w arsztatów  d yw izy jn ych , lecz  ogro­
mne zakupy m ateryałów , m ianow icie do um un­
durowania w ojska, m uszą b yć stosow n ie  do k o n ­
traktów  od  liw erantów  odbierane i do w ła śc i­
w ych pułków  d ostaw ian e. (N . P . Z tg .

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

czną drogę. Preussische Wohenblatt, dziennik  ma
jący  stosunki w sferach w yższych  odradza rządo  
dowi w noszen ie tych  zm ian na sejm Frankfurtski.

D em obilizacya  w ojska P ru sk iego , je st  dokona­
ną, lecz mimo tego w ojsko nic będzie zm niejszone  
i w ów czas p ow róci na stopę pokoju, k ied y  ro z­
broją się  w szystk ie  inne m ocarstwa. Zdaje nam  
się, że m niem ane p ow ięk szen ie wojska P ru sk iego  
je s t  tylko zm ianą system atu m ilitarnego, i ta kwe- 
stya czysto  krajowa, bynajmniej nie powinna n ie­
pokoić m ocarstwa sąsiednie. ■<

Inaczej rzeczy  mają się co do obrony brzegów  
północnego  i B ałtyckiego m orza, ktorem  bardzo  
zajm ują się  N iem cy północne. AV istocie brzegi 
i porty są bez najmniejszej obrony. B ezp ieczeń st  
wo N iem iec w ym aga, żeb y  tem u zaradzić. D la  za ­
pobieżenia  zw łokom  i rozprawianiom  na sejm ie 
zw iązkow ym , P ru ssy  zam ierzają porozum ieć się  
z państw am i nadbrzeżnem i i obm yślić środki o- 
brony.

G azeta  W ied eń sk a  donosi, że  kom itet w yzna  
czony do roztrząśnięcia niektórych k w esty i tary­
fy celnej, w ynurzył jed n om yśln e  życzen ia , żeby  
ustanow iono prawo o w olności p rzem ysłow ej. P r o ­
jekt ten  ju ż jest gotów . Jed n akże urzędow e to p i­
sm o jeszcze  nie powiada, k ied y  og łoszą  to prawo  
tak n iecierpliw ie oczekiw ane i tak w ażne dla p o ­
m yślności kraju. (N ord .)

P R U S S Y .
B erlin  8 sierpn ia . W  tu tejszych  tow arzystw ach  

p olitycznych , przedm iotem  rozpraw ciąg łych  je st  
k ongres. O pinia po wielkiej części p rzechyla  się na 
stronę .m niem ających, że  uda się  F ran cy i przy po­
m ocy innych rządów  przyprow adzić sprawę re-  
organizacyi W ło c h  przed  sąd  m ocarstw  europej 
skicli. W  takiem p rzep u szczen iu  najwięcej ro z­
prawiają nad tem, jak się  P ru ssy  przy Ogólnych

B erlin  11 sierpnia. K sią że  R ejent pruski p o­
wrócił z E m s, stan zdrow ia króla cokolwiek się  
p olep szy ł, albowiem  nacisk  krwi na m ózg jest  
m niejszy.

Londyn 11 sie rpn ia . D z is ie jsz y  _ T im es  w ystę­
puje stanow czo przeciw  cesarzow i N apoleonow i 
I I I ,  i p rzeciw  udz iitłowi A n glii w  kongresie, j e ­
śliby się  m iał zebrać. P arostatek  Canadion, p rzy­
b y ł z N ew -Y orku , z w iadom ościam i pó 30  z . m. 
C ena p ien ięd zy  i kursa w exlów  nie u leg ły  zm ia­
nie. P szen ica  i mąka poszty  w górę.

Tryest 9  sierpnia. W ed łu g  w iadom ości z A le-  
xandryi, p. L e sse p s  zaw arł um ow ę z w ice-kró- 
lem E g ip tu , m ocą której ostatni obow iązuje się, 
w razie gd yby towarzystwm przekopu kanału  
S u ez m iało likw idow ać, przejąć od n iego w sze l­
k ie prawa i cały  m ateryał, spłacając akcyona- 
ryu szow  w zu p ełn ości.

M arsylia, 9 sierpnia. K u ryer N eapolitański z 6 
b. m. donosi, że p o se ł zw iązku szw ajcarskiego  
z następującem  w ystąpił żądaniem : 1 zw rócenie  
chorągw i dawnych pułków  szw ajcarskich  2. zm ia­
nę m undurów pułk ów  teraźn iejszych , 3. zn ie sie ­
nie nazw y Szw ajcarów , danej pułkom  cudzoziem - 
czym . .K s ią ż e  S erra  Capriola, b y ły  p ierw szy  
m inister, ma się  z m issyą nadzw yczajną udać do 
R zym u.

Konstantynopol, 5 sierpn ia . W iadom ość o przy­
byciu  floty angielskiej do A lexan d ry i w ielkie zro­
b iła  tu w rażen ie. W ypadek ten objawia intrygę  
dotąd niew yjaśnioną. N iezaprzeczone św iadectw a  
w ykazują, że eskadra turecka ma przejść pod  
rozkazy adm irała angielsk iego. M ia łżeb y  E g ip t  
zostać opanowanym  w czasie sprzyjających za -  
wikłań w łoskich?

(N o rd , S t. Anz. Schl. Z tg .)

T E A T R  W IE L K I . Jutro: R igoletto.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro. A ktorka .

S łuby panieńskie. | :
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